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PROMOCJA  POWOŁANIA  I  ROZEZNAWANIA


Kochani bracia i przyjaciele,


pragnę powrócić do tematu, o którym w pewien sposób wspominałem na spotkaniach w czasie turnusów rekolekcyjnych obecnego roku, kiedy wskazywałem, że w odniesieniu do naszego charyzmatu, co podkreśla się dzisiaj zwłaszcza dla nas Europejczyków, istnieje pewien problem powołaniowy, wynikający z danych liczbowych, które spadły szczególnie w niektórych częściach naszego kontynentu.


Oczywiście stan liczbowy nie jest kryterium najistotniejszym, by podejmować reakcję na to co się dzieje. W rzeczywistości, niektóre poszukiwania obecnie podejmowane, by przeanalizować fenomen spadku liczbowego powołań kapłańskich we Włoszech stwierdzają, że przyczyną podstawową skurczenia liczby oraz wyludnienia seminariów wyższych jest spowodowane spadkiem narodzin, chociaż w znacznej części występują także inne powody, których tutaj nie jestem w stanie przywołać.


Jest rzeczą jasną, że powołania zależą od wezwania Bożego i jeżeli On nie powołuje szkoda się męczyć. Ale czy w naszym przypadku odnosimy się do pewnego defektu działania, który leży tylko po stronie Boga? Prawie zawsze Bóg kontaktując się z człowiekiem posługuje się narzędziami ludzkimi. Dlatego uzasadnione jest pytanie: czy nie jest prawdą, że defekt leży w nas, kiedy z powodu uzależnień lub lenistwa albo innych skłonności ducha, które obniżają poziom czułości na Boże poruszenia, nie przekazujemy innym tego, co sami wcześniej otrzymaliśmy.


Jeżeli charyzmat konsekracji świeckiej jest dla nas talentem lub swego rodzaju skarbem, to nie możemy go ukrywać i nie możemy być zadowoleni, że sami go przeżywamy. Dar otrzymany jest w takiej mierze darem w jakiej sam darem się staje: zagarnianie lub gromadzenia daru upośledza sam dar oraz umniejsza jego walor.


Tylko w takim znaczeniu zatem, umniejszenie się liczby członków europejskich, powinno stanowić dla nas problem. Nie wystarczy bowiem być świadkami tego, co czyni pięknym nasze życie kapłańskie: winniśmy być także jego głosicielami. Prawdziwie, w logice typowo franciszkańskiej, jak to zostało podkreślone na studium seminaryjnym minionego października, nie chodzi li tylko o jego proklamację, ale ostatecznie nawet o restytucję: trzeba by dodać, o restytucję wobec Boga, jak gdyby była to pożyczka, przechodząca z ręki do ręki innych; dar, który otrzymałem, do którego dołożyłem bogactwo przeżyć mojej osobistej historii.


Należy jednak uważać, by to zadanie nie zostało osłabione, bardziej lub mniej odczuwalną, pokusą prozelityzmu, obawą przed powiększaniem tylko liczby. Dlatego potrzebne jest duchowe rozeznanie. Wydaje mi się, że jest czymś oczywistym, iż składając komuś propozycję Instytutu, nie możemy opierać się na uwarunkowaniach czysto ludzkich, które nie potrafią czytać w ludzkim sercu oraz w misterium planów Bożych. Byłoby nasza wielką winą, gdybyśmy z tego co przynoszą wrażenia zewnętrzne, uprzedzenia lub co zasłyszane, czynili kryterium wyboru.


Mimo wszystko musimy być ostrożni w podzielaniu przekonania, a niestety często się to zdarza, że określone problemy pojawiające się u pewnych osób, zamiast podejmować je odważnie i uczciwie, można rozwiązać poprzez przyznanie tym osobom nowych funkcji. Odnoszę się do różnych form niepewności dotyczącej tożsamości kapłańskiej i dotyczącej zobowiązań, które są z nią związane. Czasem są to problemy związane z niepewnością na poziomie zwykłej ludzkiej dojrzałości osobowej. Jeśli nie wyjaśni się ich odpowiednio wcześniej to osoby podejmujące życie konsekrowane nie tylko nie czerpią z niego korzyści, ale może one przynieść im jeszcze większe szkody. Jest to właśnie ta ewangeliczna łata z surowego płótna, której nie przyszywa się do starego ubrania, bowiem prowadzi to całościowo do szkód jeszcze większych.


Nie twierdzę, że dla podjęcia życia konsekrowanego należy być „doskonałym”: w takim przypadku bowiem życie konsekrowane stałoby się zbędnym. Wszyscy mamy jakieś swoje słabości i rany, jak sądzę wszyscy po omacku doświadczamy czasem stany poplątania. Wszyscy pragniemy miłosierdzia Bożego. Jak jednak może ziarno zakorzenić się w ziemi, która nie jest w stanie go przyjąć, jeśli wcześniej nie podejmie się wysiłku przeorania jej, by pokonać jej opór i twardość? Bez właściwego rozeznania, nawet jeśli propozycja ze swej natury jest dobra, nie czyni się osobom dobrej przysługi. Fakt, że propozycja jest kierowana do kapłanów już wyświęconych, nie upoważnia odrzucenia możliwości, iż mogą niektórzy nie odczuwać pragnienia uzupełniania jakiegoś deficytów w ich dojrzałości ludzkiej i powołaniowej. Oto dlaczego przed rozpoczęciem drogi inicjacji w życie Instytutu, zawsze właściwym jest pozwolić na przeżycie doświadczenia na łonie grupy, upewniając się, że cała grupa czuje się zaangażowana w zdrowe i właściwe rozeznanie. Dynamizm życia konsekrowanego wyraża się i ubogaca osobę tylko wtedy, gdy jest w niej tęsknota i poszukiwanie doskonałości w życiu i posłudze kapłańskiej.


Także my, którzy przeżywamy stan życia konsekrowanego, winniśmy czuwać, by ta tęsknota nie zanikła a poszukiwania nie wyciszyły się, ponieważ w przeciwnym razie także dla nas zaczną się rzeczywiste problemy powołaniowe.


Niech zapał św. Franciszka pomoże nam zachować pragnienie i zadanie bycia „zachwyconymi i pochłoniętymi” miłością Chrystusa.
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